


IM IE N IN Y .

— P rzynoszę  ci, mała na imieniny...
—  Ach I W iem  /... Zapew ne znow óż jedw abne dessous l 

W y w szyscy tak  dbacie, żebym  wam  się ładnie p rezen tow ała !

M iłość u s ta rych .
P y ta ł  m łody  s ta rego ,
Na co miłość zda się, <
Nie w młodości, lecz w  dobrze  «
Ju ż  późniejszym  c z a s ie ?

M yślał s ta ry  i m yślał 
Coś godziny  obie,
W reszcie  r z e k ł :  „Ja  już  o tern 
Zapom niałem  sobie".

o o o

SZA LO N Y !
—  Czy to  p raw da , że J a n e k  nosi się z zam iarem  sa ­

m o b ó jc z y m ? . ..
— To może nie  ! . . .  a le  podobno chce s tan ą ć  jako 

św iadek  w rozp raw ie  przeciw  H afm okl-O strow skiem u.
< a  t>

NA PROW INCJI.
— A więc, d rogi radco , p ań sk a  córka  w yjechała  do 

W a rsz a w y ? . . .  Ho h o ! . . .  pow inien p an  u w a ż a ć ! . . .  takie 
n iew inne  dziewczę, ja k  się znajdzie na  b ru k u  wielkom iej­
skim, może uczynić  jak i  n ierozw ażny  krok , a w t e d y . . .

— O ! Niech się m ecenas  dobrodziej nie ó b a w ia ! 
O na nie  w y su w a  p raw ie  nosa  n a  u i ic ę . . .  Od siedm iu m ie­
s ięcy  zam knię to  ją  w dom u popraw y!

O O O

W  PRZEDZIALE KOLEJOWYM.
On. M uszę m ieć w ygląd  g o d n y  zaufania , skoro  pani 

m am usia  zdecydow ała  się zostawić n as  w  przedziale  tak 
sam  n a  s a m ? . . .

Ona. — Nie z u p e ł n i e ! . . .  Na odchodnem  powiedziała 
mi: „Mężczyznom nie  na leży  się n igdy u f a ć ! . . .  a nuż on 
je s t  żonaty !- .

□ □ □

NA GRANICY.
U rzędnik cłowy: -  P roszę  się te raz  p rędko  rozb ierać  ... 

ho h o ! zn am  ja  tak ich  co pod  koszu lą  p rzew ożą ca łe  zwoje 
tow arów  lu k su s o w y c h ! . . .

Ż ona  podróżnego: Tak, P io trus iu , rozbiera j się prędko ' 
Urzędnik: T a k ! . . .  m a r y n a rk a . . .  n iem a nic,!. . a  w  spo­

dniach nic p an  nie  ma?
Żona: — O h ! . . .  o to  to  już pan  m oże być spokojny!...

n  i d  □

Finezja!
Moric i Salo rozm aw iają  na  dw orcu  kolejowym  

o sp raw ach  b ieżących. W łaśn ie  p rzez  peron  przejeżdża 
n iezm iern ie  długi pociąg tow arow y.

—  Wisz, Salo, co ja  by  ch c ia ł?
— N y ?
— Ż eby  te n  pociąg był p e łny  z do lary  i żeby  un 

b y ł m ó j !
— Uj, ty  g łu p i!  Ż e b y  to  sze  zaraz  mogło zrobiacz, 

co k ażd y  ży d ek  poczebuje  chcieć, to  ja b y  chciał, żeby  ten  
pociąg  b y ł p e łn y  z igły...

— N y?...
— ...I ż e b y  ja  -z t e  igły ta k  d ługo  szył worki, aż by 

sze  te  igły  w szystk ie  połamiuły...
— N y ?
— ...I żeby  w  te  w szystk ie  worki b y ła  kreda...
—  Ny, i co?...
— ...I ż eb y  ja  z lą  k re d e  ta k  d ługo p isał sanie 

dżew iątki, aż b y  sze ta  k red e  cała wypisała!...
— Ny ?... i co to za in te re s  ?
— ...1 żeby  w ban k u  a m ery k ań sk im  na  m oje konto  

b y ła  w pisana  w dolarach  te  całe  sum e z te  d ż e w io n tk i!...

* **

— Wisz, Moric, że G rabsk i zrobiał b e n k e łe ?
— Wim... ż eb y  go szlag  t r a f i u ł !
~  Uj, ty  g łupi! Po co m a go szlag  tre fen?
— Ny, u n  poczebuje  bicz bandy tn ik ,  u n  mój in te res  

doprow adżia ł do plajtę... un...
— Sza! sz a l . . .  J a  wim!... a le  ja  b y  chciał, żeby  go 

szliag n ie  tra fiu ł,  ty lko  żeby  G rabsk i b y ł tak ie  m ałe 
z iarnko  od  l n u !...

— N y ? . .  i c o ? . .
— ...I ja  b y  te  z iarnko  od lnu zasadży ł w żernie 

r p o d ł iw a ł . . .—  -------  -------
— Ny... i co?
— I ja k  b y  w yrosło  tak ie  lenku... tak ie  roszlinke, tc 

ja  b y  j ą  z e r w a ł . .
—  Ny, i c o ?
— ...I te  roszlinke ja b y  parzy ł w  go ronce  wode, 

m iendliuł, m endliu ł i da ł  b y  do s ta re  szliepe i garba te  
babe , żeb y  u n a  mi z rob iu ła  n i c z y !

—  T y  g ł u p i ! Co tobie  z n iczy ?
— ...I z te  niczy ja  b y  zrob ia ł płótno, a z te  płótno

ja  b y  kazał zrobiecz dla m oje S u re  kum binosonki...
— Ny?... i co to  za in te re s ?
—  Ny... już  ja  b y  w ted y  jem u dał s z k o łę ! ! !

D O W C IP N Y !

—  / aktof panie P ipet ?... Więc pan rachunek za  koszu lki 
sw ojej żony wstawia na rachunek firm ow y?...

—  N aturaln ie!... Przecież całe biuro z  tego korzysta!...



D rgaw ki tygodn iow e .
M ieliśmy w  sejm ie zam ęt 
W ściekł cały się parlam ent,
Jak  pies, o r e ty !
Bo s łuchy  się rozniosły,
Że n asze  osły-posły 
S tracą  dyjety.

*
Spodniam i trzęśli w  s trachu , 
Rząd im  p o w ied z ia ł : „Brachu, 
ładuj to rn is te r!" .
Lecz G rabsk i zrobił plajtę 
I nogę zm ył te n  n a j tę ­
ższy nasz  m inister.

*
Zw ażyw szy tę  przyczynę,
Sejm  m a  ta k  g ęs tą  minę,
J a k  gulasz w sosie 
I dalej t rz y m a  stopy 
Na pulsie Europy...
A palce w nosie.

*
Nasze m inistry , posły  
W  pióreczka już porosły  
I drogie szatki.
J en o  ty, czytelniku,
U trapień  miej bez liku 
I płać podatki!

*
Na ły są  tw oją  głowę 
O płaty  k ład ą  nowe 
Aż b iorą  mdłości.
Gdy żona ciebie zdradza, 
P odatek  w rzepi w ładza 
Od „ruchomości".

*

T ak  w szyscy  chy trze  doją. 
M izerną k ieszeń  twoją 
J a k  dojną krow ę,
G dyś s trac ił wolę Bożą,
To cło n a  ciebie włożą 
„Im ponten tow e".

*
Za niepłacone ra ty  
Krawiec ci łam ie gnaty ,
Nogi i ręce
Brak m ieszkań  wciąż doskw iera  
Tam  dom twój, gdzie 2 zera,
Albo w  łazience!

*

M ałżonka rzecze :  „ Ju tro  
Musisz mi kupić  fu tro !"
I tup ie  nogą
„Bo cóż n a  siebie włożę?...
J a k  w łasny  m ąż nie  może...
To inni m o g ą !...“ .

*
Uciekasz pokryjom u,
Bo żona ryczy  w  domu 
Jak  g łodna lwica,
Tw ą duszę  u tęsk n io n ą  
G arnie na  ciem ne łono 
Mroczna ulica.

*
Rój gw iazdek lśni n a  niebie, 
Ktoś m ru g a  wciąż n a  ciebie, 
Więc szepczesz słodko :
„Czar snów  i m arzeń  złotych 
Za 10 polskich złotych 
Daj mi,... k o k o tk o !".

□ G □

NASZE D Z IE C I!
Do p ań s tw a  B* przychodzi 

w odw iedziny  przy jació łka  pan i 
dom u, lecz poniew aż p ańs tw o  
wyszli na  chwilę, więc zaczyna 
rozm aw iać z m alu tk im  synkiem :

— No, cóż, M aniusiu , nie 
p rzy k rzy  ci się ta k  sam em u 
w  d o m u ?

— Iii... n ie!
—  No, a le zaw sze przyjem niej 

by łoby , g d y b y ś  m iał m łodszą 
s io s trzy c zk ę ; p raw d a  ? Pow inie­
n eś  poprosić m am usi, ż eb y  ci 
kazała  przynieść!...

— O u w a ! Nie da  r a d y !
—  Dlaczego?
—  Bo, prloszę pani, ta tu ś  cią­

gle  za ję ty , m am usia  rzadko  k ie ­
d y  m a  czas. nasza  s łużąca  też 
ciągle tatusiow i mówi, że n ie  m a 
czasu... a  ja  jeszcze je s tem  m a­
lutki L.

OD OD OD

STRASZLIW A CHOROBA!
—  Gdzie idz iesz?
—  Do apteki.
— Po co?
—  M uszę kupić  jakiej silnej 

trucizny.
— N a B o g a ! Cóż z n ią  bę­

dziesz robić  ?!!! .. .
— Je s te m  chory  i m oże mi 

pom ódz jak iś  ra d y k a ln y  środek... 
naprzykład...  kilo s try ch in y !

—  C z ło w iek u ! Zw arjow ałeś  ? 
Przecież w ysta rczy  odrob inka  tej 
s trasznej truc izny , ż eb y  pojechać 
na  tam ten  świat!... A  n a  co jes teś  
chory  ?

—  N a . . t e ś c io w ą !

K ap itana  trafia  szlag!
□ B □

NA ULICY.
D am a  (odw racając się do m ęż­

czyzny, k tó ry  ją  od  godziny  p rze­
śladuje): —  Mój panie , nie rozu 
m iem , co to  znaczy , a b y  p an  za 
m ną wciąż c h o d z i ł !

U w odziciel: — G dy się pani 
odwróciła, to  i ja  p rzesta łem  to 
rozumieć !

V  V  V

MIŁA WIADOMOŚĆ.
Po dw óch la tach  niebytności, 

w raca  do dom u pew ien  kapitan  
zaginionego okrę tu . W  drzwiach 
w ita go s ta ry  s łu ż ą c y :

— O ! N ie b a ! To pan , panie  
kapitan ie , k tó rego  m ieliśm y już 
za zag in ionego?

— Tak, mój s t a r y ! Nasz o k rę t  
rozbił się pod sam ym  b ie g u n e m !... 
A le cóż tu  s ły c h a ć ?  Cóż n o ­
w ego?

—  Nic now ego! W szystko  po 
s ta rem u, pan ie  kap itan ie!

— A jednak...  gdym  wyjeżdżał, 
m oja żona b y ła  p rzy  n&dzieji...

—  Teraz  też  jest... drugi raz!..



Pani B . r . icka, żona w pływ ow ego posła z lewicy, 
przyszyw ając  guzik u  jego  m ary n ark i,  znalazła  w  bocznej 
k ieszeni list, podpisany  czaru jącem  im ieniem  „Dzi*, zapew ­
niający  członka ciała us taw odaw czego  o swej1 n iezm iernej 
miłości i... p roszący  o dalsze subw encje .

A więc C orpus D e l i c t i B o m b a  n iebaw em  w y­
buchła... P łacze, lam enty , zgrzy tan ie  z ą b k a m i ..

B iedny poseł chodzi s tru ty ,  ja k  po obiedzie w  „G astro- 
nom ji“„

J e d n a k  w b rew  ogólnem u m niem aniu , jak ie  m y, 
skrom ni w yborcy  m am y  o naszych  posłach, p an  B . r . i c k i  
zdobył się n a  niezły p o m y s ł : Idzie do sw ego przyjaciela  
p. D jam enta  i p rosi go o w ysłan ie  d o ń  listu  o następującej 
t r e ś c i :

„Drogi przyjacielu! Bądź tak  d o b ry  odesłać  mi list 
od  mojej przyjaciółki, k tó ry  w ręczy łem  ci p rzed  parom a 
dniam i w  obawie p rzed  dom ow ą rewizją*.

Po przeczy tan iu  tego  lis tu , pan i posłow a dosta ła  
ponow nego  a ta k u  furji.

—  Nie! stanow czo, tego  to  już  za  w ie le!  Zdradza 
mię na jp ie rw  mąż, a  potem... k ochanek !

*

Na ostatniej w ystaw ie obrazów  w  w arszaw skiej 
„Zachęcie* w ystąp ił  po raz  p ie rw szy  m łody i n iezm iern ie  
u ta len to w an y  m alarz.

Podczas rozm ow y z p a ro m a k ry ty k am i, żalił się on 
n a  zupe łny  b ra k  zrozum ienia  jego  twórczości.

—  Pow iem  p a n u  w  zaufan iu  — rzek ł  je d e n  z w ład­
ców w szechw ładnej opinji — że pańsk ie  rzeczy  są  s ta ­
nowczo zb y t  dobre, b y  m ożna je  było uznać  choćby za 
n ie n a jg o rsz e !

*

P ew ien  sp raw ozdaw ca dziennikarsk i rozm aw iał w  k u ­
lu a rach  Sejm u z laed e rem  jednego  ze s tronnic tw , k tó re  
n iedaw no przeszło  do opozycji w obec rząd u  p. Grabskiego.

— Nie rozum iem , d o p raw d y !  Zwalczaliście poprzed­
niego p rem je ra ,  poniew aż nie  miał on n ies te ty ,  jasno  
w y tkn ię tego  p rogram u, a  teraz.,.

— A  teraz... zw alczam y G rabsk iego , poniew aż m a 
on, n ies te ty ,  aż zby t jasno  w y tk n ię ty  p ro g ra m ! — odparł 
p rezes  i poszedł do bufe tu .

*

J a k  wiadomo, osta tn ie  przesilen ie  rządow e zaskoczyło 
całkiem  niespodzianie  nasz W ysok i Sejm. Zaczęły się więc 
tw orzyć najzabaw niejsze  kom binacje  polityczne co do u tw o ­
rzen ia  koalicyjnego rządu.

W idziano najzajad le jszych  w rogów  parlam en ta rn y ch , 
chodzących pod rączkę  po k u lu a rach  i gruchających , jak  
Rom eo i Julja.

Je d y n ie  nasz  bardzo  rad y k a ln y  poseł, p. Z . w . dzki 
oświadczył ka tegoryczn ie , że n ie  będzie b ra ł  udziału w  tych  
kom prom isow ych rokow aniach,

— E e e . .  nie trz eb a  tego  b rać  zby t pow ażnie — 
odparł jed en  z kolegów  k lubow ych  -  raz  już widziałem, 
ja k  w  p a rę  dni po gorącem  biciu się po obliczach i rów nie

stanow czych  zapew nien iach , całow ałeś się w  bufecie  p rzy  
kieliszku ze sw ym  n ied aw n y m  przeciwnikiem .

— T a k . ,  ale  to  było  zupełn ie  co in n eg o !  To by ły  
sp ra w y  czysto  p ry w a tn e ! . ,  a le  te raz ,  gdy  w  g rę  wchodzi 
in te re s  P ań s tw a  i k lasy  pracującej... N ie! P rzen ig d y  nie  
zgodzę się n a  żadne  k o m p ro m is y !

— ...Ale z pew nością będz iem y w  niedługim  czasie 
widzieli p rzy  sto liku  w bufecie po n o w n ą  scenę  p rzy jaźn i 
i b r a t e r s tw a !

— Nie! Po raz  drugi ka tegoryczn ie  oświadczam , 
że n i e !

— Hm... w  tak im  razie... będz iem y cię widzieli, c a łu ­
jącego  się „z dubeltówki*.

*

Żona jed n eg o  z w arszaw sk ich  w ydaw ców , p. F .y  ow a 
zaw ładnęła  n iepodzielnie nie ty lko  sw ym  m ężem , lecz rów ­
nież losami całego w ydaw nictw a. Co najgorsze , że  każdo­
razow y sek re ta rz  g e n e ra ln y  m usi b yć  jednocześnie... s e k re ­
ta rzem  osobistym  od sp raw  czysto poufnych p a n ire d a k to -  
rowej.

S ek re ta rzy  tych  energ iczna  kob ie tka  zm ienia  tak  
często, ja k  caryca  K ata rzyna  sw ych  wielbicieli, ta k  że 
dzisiaj w  sferach  dzienn ikarsk ich  W arszaw y  m ało  je s t  
ludzi, k tó rz y b y  nie  zaznali rozkoszy  w spólnego  „urzędo­
wania* z pan ią  szefową.

— W  te n  sposób m am  szerokie  s tosunki w  całej 
p ras ie  w arszaw skiej —  oświadcza n a  każdorazow y in te r­
pelację  sw ego m ałżonka. —  Lepiej przecież mieć przy ja­
ciół, niż wrogów.

— Hm... tak ,  m oja duszko ., ty lko  w obec tego zby t 
m ało  dbasz  o... m oją „p rzy jaźń  !*,

*
N iedaw no zakończyła  się ro zp raw a  przeciw ko p e w ­

n e m u  w arszaw sk iem u  adw okatow i, oskarżonem u o u s i­
łow anie  zas trze len ia  św iad k a  s tro n y  przeciw nej na  sali 
sądow ej.

W  rozpraw ie  tej brali,  oczywiście, udzia ł rów nież 
św iadkow ie je d n a k  p rzed  ro zp raw ą  je d e n  z nich poszedł 
n a jp ie rw  się u p ew nić  czy o skarżony  nie  m a czasem przy 
sobie jakiego m orderczego  narzędzia.

D rugi zaś, p rzed  wejściem  m ecenasa  na  salę , u su n ą ł  
z jego m iejsca wielki i ciężki ka łam arz , k tó ry  w e w  praw ­
n y ch  rę k a c h  oskarżonego  m ógłby  się łacno zamienić 
w ręczn y  g rana t.

H a ! S trzeżonego  P a n  Bóg s t r z e ż e !
*

Do m in is te rs tw a  P rzem ysłu  i H and lu  w W arszaw ie  
przychodzi ży dek  i p y ta  się w oźnego :

—  P rzep raszam  panu!... czy tu  je s t  to m inistr jum  „ i“...
— Jak ie  m inisterjum  „i* ?
—  No., m in is te r jum  „i" !
— Czy p a n  zw arjow ał?  Co to  za m in is te r ju m ?
—  To tak ie  p ro s te :  „Przemysł,, upadł, „Handel* 

u p a d ł .. zostało ty lko  „i* !



1 G R U D N I A  1925.

Ł  $ l o t i < x
oJ

A >  < l u r U / C ^ u  \[J

Było raz  dwóch pa lam an trów , b irban tów , am antów  
i b ibantów . k tó rzy  w yglądali nadzw yczaj zachęcająco, 
znacząco i dnżo mówiąco.

J e d e n  zw ał się N arcyz, a  d rug i Hijacent, lecz zwano 
d la  k ró tkości jed n eg o  K orkociążkiem  ze w zględu na sk łon­
ności do butelki, w ódulki i szklanulki zaś d rug iego  Świ­
derk iem , poniew aż nic ta k  n ie  lubił, jak  kobiecinki dzie­
cinki i dziewczynki.

P ew nego  dnia, g d y  już obydw aj byli trochę  zanadto  
Pti^cy, tańczący, k ręcący , całujący, korkujący, świdrujący, 
ściskający, łaskoczący  i wogóle się ła jdaczący , rzek ł Świ­
d e rek  do Korkociążka:

— Hijacenciel Hiiacentusiu! H ijacen teńku  i Hijacen- 
t e c z k u ! Czy nie  czujesz, że już tro ch ę  sp rzyk rzy ły  się 
n am  te  ciągłe pijatyki, gam ra tk i,  b ija tyki i separa tk i!

— He!.. He!... od p ar ł  H ijacent, k tó ry  by ł czło 
w iekiem  niezw ykle  zgodnym , dogodnym , pogodnym  i w y­
godnym .

— ...żebyśm y się ta k  n a p rzy k ład  ustroili, zadomowili, 
ożenili i wogóle się o k o b iec il i!

— H e !... H e !... — o d p arł  H ijacent i w te n  to, a  nie 
in n y  sposób dw a p a lam an try  postanow iły  się ożenić!

*

Na tej sam ej u licy  ży ły  b y ły  dw ie sikorki, Jasia  
i Joasia , podobne, ja k  dwie k ropelk i,  dw a serdelk i, lub 
dw a precelki, k tó re  po całych  dniach chodziły  rum ien ie-  
jące, d rżące, m arzące, płoniące, po  kątach  szeptąjące 
i wogóle zachęcające.

Cała  sp ra w a  zosta ła  p rędziu tko  załatw iona i p rzy  
niedzieli, w  bieli, ja k  anieli, narzeczen i p o w ied z ie li :

— Sam o słow o „w esele"  m ówi, iż pow innno  być 
ono wesołe, a  więc chcem y, aby  p rzez  dw a dni n ie  za­
b rak ło  w  naszym  dom u b a ran iny , w ieprzow iny i cielęciny 
wódeczki i dzieweczki, ły k ó w  i sm akołyków . Jed n em  
słow em  n ie  pow inno b yć  u  n as  głodu, lodu i chłodu !

*
Uczta by ła  w span ia ła !
B yły  suflety, kotle ty , om lety , w e ty  i p u lp e ty !
B yły  szam pany , b a n a n y  i paraw any!
Likiery, s e iy ,  d e se ry  i dusery !
B yła  wódeczność, w óda, wódka, w ódeczka, i wóduńcia.
Sosy i b igosy!
S chaby  i bab y !
K aresy  i d e lik a te sy !
Ryby i g r z y b y !
B yły  c iastka  z ciasta , b ite  bitki, pasztecikow e paszte ty , 

cu k ry  i cukierk i, k anapk i i kanapy!
N arzeczeni bledli, ale  jedli, charcząc i w arcząc , ścis­

kając i wcinając, całując i popijając.
*

G dy narzeczone  b y ły  już słabnące, m dlejące, szu­
miące, p rzez  ręce  lecące, i ja k  szam pan, perlące, pieniące 
i s trzelające, w ted y  narzeczeni, wstawieni, rozzuchwaleni, 
rozanie leni i roznam iętn ien i,  wzięli je  n a  ręce  z ogrom ną 
krzepo tą , tę sk n o tą ,  g łupo tą  i ochotą i przenieśli z jadalni 
do sypialni.

*

G dy . Jasia p rze ta r ła  ze sn u  oczka, zobaczyła  w  wiel- 
kiem  sw em  oburzen iu , zaw stydzen iu , zdziwieniu, zdu­

m ieniu  i p rze rażen iu , że w łóżeczku jej leży , zam iast 
N arcyza, Hijacent.

W ięc załkała , zadrżała , zap łak a ła  i łzam i się oblała, 
że jej w ian u szek  m irtow y, chow any  do d n ia  ś lu b u  z tak ą  
pieczołowitością, t r o s k l i w o ś c i ą ,  tk liw ością, zazdrością 
i wstrzem ięźliw ością, dos ta ł się n ie  m ężowi, lecz jego 
przyjacielowi.

Po chwili obudziła  się Joasia , spos trzeg ła  to  samo, 
tylko odw ro tn ie  i aż się zach łys tnę ła  z oburzen ia , zdzi­
wienia, p rzerażen ia ,  zaw stydzen ia  i zdum ienia.

Obudził s ię Narcyz i H ijacent, a pon iew aż byli obaj 
jeszcze m ocno w óduchną  trącący , w ięc przypadli do siebie, 
nienaw iścią  dyszący,"złorzeczący, w ym yśla jący , po obliczach 
się bijący, zębam i zgrzyta jący , włos z g łow y rw ący , k o ­
piący, k lnący  g n a ty  łam iący, n ad  sobą  się znęcający 
i wogóle nie bardzo  się kochający.

— Coś ty  zrobił z m oją żoną, za ręczoną  i poślu­
b io n ą ?  -  syczał Korkociążek.

-  Coś ty  uczyn ił z m oją Ja s ień k ą ,  m a leńką  i niewin- 
n ie n k ą ?  -  rycza ł  Św iderek.

W reszcie  pogodzili się i zaczęli sw e żony  zamieniać, 
odm ieniać i p rzem ieniać, m eb le  us taw iać , szkody n a p ra ­
wiać i zęby  wpraw iać.

*
J e d n a k  Ja s ia  i Joasia  b y ły  ta k  tem  roznam iętn ione , 

zachw ycone, rozdrażn ione  i rozw ydrzone , że w krótce 
zaczęły sw ych  m ężów  obm aw iać, do sumienia,'; im  p rz e ­
m awiać, w reszcie  ta k ą  m ałżeńską  zam ianę ponaw iać, aż 
oba p a lam an try  zupełn ie  p rzes ta ły  się wyznawać.fi po­
znaw ać n a  tem , k tó ra  żona do k tó rego  i u  k tó rego  należy, 
p rzynależy  i leży. Żyli więc od tąd  w  najzupełniejszej 
wspólności, równości, miłości i n iew ierności, a  k ażdy  miał 
co noc odm ianę, zam ianę, p rzem ianę  i wymianę, jakby  
m ałżeństw o nie  było  m ałżeństw em , ale s e p e ra tk ą T .b i ja -  
tyką , g am ra tk ą  i pijatyką!

t a

Autentyczne .
P ew ien  powieściopisarz, k tó rego  powieści cieszą się 

w ielką popularnością , nap isa ł  rzecz zupe łn ie  now ą, pe łną  
ciekaw ych m om entów  i w strząsających  sy tuacji.  -  Między 
innem i znalazł się n as tęp u jący  u s t ę p :

„I ta k  uda ła  się p a ra  zakochanych  go łąbków  n a  p o ­
szukiw anie m ieszkania. Po kilku godzinach znaleźli odpo­
wiedni kącik, gdzieby  mogli p rzepędzić  chw ile sw ego 
m łodzieńczego szału, w  m iłym  n iezam ieszkałym  domttti. 
Po kró tk iem  i spoko inem  porozum ieniu  się z właścicielem, 
uzyskali  bardzo  dogodne w aru n k i  czynszu...".

W ziąw szy w ięc rękop is  pod pachę pośp ieszy ł do 
swego w ydaw cy obliczając w  m yśli h o n o ra rju m  jak ie  m u  
p rzypadn ie  w  udziale.

Po p a ru  dniach  o trzym uje  a u to r  sw oją  powieść 
z pow rotem  z nas tęp u jący m  przyp isk iem :

„Donosimy W Panu niniejszem , że obecnie  n ie  m am y 
zapotrzebow ania  n a  powieści o h is to rycznej treści*.

Z pow ażaniem  
G. & W. W arszaw a.



G E N IA L N E!
P ew ien  jegom ość m iał ok ro p n ą  ochotę pójść na 

wyścigi, je d n a k  w  kieszeni n ie  miał nic, prócz »p łó tn a  I 
Postanow ił więc pójść „na  g a p ę “ . W  ty m  celu zbliżył się 
do b ram y , k tó rą  s trzeg ł w span ia le  p rzyodziany  cerber.

Przechodziło  ta m tę d y  m nóstw o  ludzi, z k tó rych  k ażdy  
rzuca ł s tróżow i konfidencjonalne  słów ko i przechodził. 

Nasz gość podszedł całkiem  blizko i s łu c h a ł :
—  Dżokej 1
— Proszę  w ejść  —  odpow iadał s tróż  s tereo typow o.
— T rener!
—  Proszę  w ejść!
— Stróż s ta je n n y !  R ym arz  i t. d. i t. d.
W reszcie  p rzez  bram ę przeszli w szyscy  profesjona

liści, c iągnący zyski z wyścigów.
Cóż m a  powiedzieć nasz  obyw atel,  a b y  dostać  się 

do tego  p rzy b y tk u  ro z k o sz y ?  Gość n am y śla  się głęboko, 
i d ecydu je  się.

Robi m inę n iezm iern ie  dum ną, p e łn ą  godności i p rze­
chodzi p rzez  b ram ę, rzucając  w oźnem u przez r a m ię :

—  Koń w y śc ig o w y !
□ a a

NA SEANSIE SPIRYTYSTYCZNYM.

— D uchu! Czy je s te ś? . . .  jeżeli je s te ś ,  to  s tuknij raz  
w stolik... jeżeli cię n iem a, to dw a ra z y !

o O □

N IEBEZPIECZN E!

— W iesz, że lepiej n ie  jed źm y  tym  sam ym  pocią­
giem, co i A do lfow ie!

—  Dlaczego?
— On, widzisz, n iedaw no ubezpieczył na  życie swoją 

żonę... gotów  zaaranżow ać ja k ą  k a tas tro fę  !
□ □ □

Zbyteczny pośpiech naraża nas na...

—  Przepraszam , panie doktorze, że  ta k  wchodzą bez —  M oże pan ̂ doktor zechce prędziu tko  zbadać , co mi
pukania, ale ogromnie się sp ieszę/... brakuje, g d y ż  od  dłuższego czasu jestem  ta k  zdenerwowana...

NIESZCZĘŚLIWA!
Pani z T ow arzys tw a Dobro- 

czynnności p rzysz ła  odw ie­
dzić b iedną  kobie tę , obarczoną 
n iezw ykłą  ilością potom stwa. 
Była tam  cała d rab inka , po­
cząw szy od  czternasto le tn iego  
chłopaka, skończyw szy  na 
b liźniętach, kw ilących w ko 
ł y s c e ; razem  coś więcej niż, 
t u z i n !

— W  czem  m ogę w am  do- 
pomódz, biedna kobieto  ? — 
py ta  pani, tk n ię ta  w spółczu­
ciem.

K obiecina zas tanaw ia  się 
chwilę i odpow iada :

—  Żeby.... w ielm ożna pani.... m ogła  znaleźć jak ie  
nocne zajęcie dla m ojego m ęża  !

a  a  a

U LEKARZA.

— Hm... widzi pan , że je d n a k  moja k u rac ja  posku tkow ała  
zn ak o m ic ie ! T rudno  pana  p o z n a ć ! To już  nie  te n  cherlak, 
k tó ry  p rzyszed ł do m nie  p rzed  rok iem , ale całkiem  inny 
człowiek 1

—  No... to  m oże p an  doktor zechce p rzesłać  swój 
rach u n ek   tam tem u  in n em u  człowiekowi!

o  o  u

W POCIĄGU.
— Mój drogi, w ięc jedziesz sam do W arszaw y, 

a  żonę zostaw iasz w  dom u ?
— A czy widziałeś kogo, żeby do res tau rac ji  p rzy-  

nosił”sobie o b ia d ?
o o o



...sytuacje wiecej, niż dziw ne...

...że często sam a nie wiem , co robię... u f !  Już ją  
zdjęłam ... Okropnie niewygodne do zdejm ow ania* są te 
m odne sukienki..

ZN A JĄ  SIĘ NA TEM!...

P e w n a  s ta rsz a  p a n n a  p rzy jm ow ała  sw e ko leżank i 
h e rb a tk ą  i ow ocam i. J a k o  spec ja lną  a trakc ję ,  po łoży ła  na  
w ierzchu b an an a . J e d n a k ,  pom im o najse rdeczn ie jszych  
zaprosin , żad n a  z k o leżan ek  n ie  chciała go  zjeść.

V V V

WYROZUMIAŁY MĄŻ.

—  Mój drogi J a n k u ! W idziałem  wczoraj, ja k  w ycho­
dziłeś z pokoiku  nasze j s łużącej... m yślę , że nie  ro zm a­
wialiście tam  o religji, no , a le  co m i to  szkodzi ? Rób z n ią  
co chcesz I To przynajm nie j m ogę z ro z u m ie ć !

Dzisiaj ra n o  z łapa łem  cię in  f lag ran ti  z m o ją  córk£, 
Halą... no,... to  też  rozum iem .,, a le  jak  dow iedziałem  się, 
że r e g u la rn ie  co noc odw iedzasz  m oją żonę, to  p rzyznam  
ci się, że  zd ęb ia łem !

Ja ,  widzisz... m uszę  ! A le  co ty  m asz  ta m  do ro b o ty  ?
0 G3 0

U FRYZJERA.

— Zlituj się p a n ! P o d e rżn ą łe ś  mi p a n  g a r d ło ! P roszę  
p rędko  o sz k la n k ę  w o d y !

—  Czy p a n u  dobrodziejow i ta k  s łabo? .. .
—  N ie ! A le  chcę  się p rzekonać , czy  woda będzie 

mi się w y lew ać  za  ko łn ierz , g d y  ją  będę  p i ł !
O O O

DOBRY PO M Y SŁ!

W  pew nej re s ta u ra c j i  jak iś  p an  zauw aży ł w  zupie  
w ie lką  ilość m uch. O b u rzo n y , w oła n a  k e l n e r a :

— Do l i c h a ! M oglibyście t e  m u ch y  d aw ać  n a  osob­
ny m  ta le rzu , żeby  k ażd y  m óg ł sobie d o b rać  ich do 
s m a k u !

o  □ CB

ju ż  jestem  g o to w a ł... P rzepraszam  za  to marudzenie... 
^ '—  ...Pani m usiała się pomylić... doktor m ieszka o piętro 

f  w yżej., a ja  jestem  księdzem J...

U W RÓ T SU CH EJ AMERYKI.

O k rę t  t ra n sa t la n ty c k i  zbliża się do  b rzeg ó w  A m eryki. 
W oddali widać N ow y Jo rk .  Do pasażerów , jedzących  
w łaśnie  ob iad  n a  pokładzie  zbliża się k e ln e r  i m ó w i :

—  O ile  p ańs tw o  m a ją  zam ia r  jeszcze  w ypić  p a rę  
kieliszków, to  p roszę  się sp ieszyć, g dyż  oto ł'u ż  w idać 
„S ta tu ę  W olności"  !

AMERYKAŃSKA BENZYNA.

U rzędnik  ce ln y  w  porcie  N ow ego J o rk u  k w es t jo n u je  
u  je d n e g o  z p asaże ró w  ja k ą ś  flaszkę.

—  A leż to  je s t  b e n z y n a !  — m ów i pasaże r ,  ru m ie ­
n iąc  się — ...tak... to .,  benzyna .

N iep rzekonany  u rz ę d n ik  o d k o rk o w u je  zag ad k o w y  
p łyn, w ącha  go, a  n a s tę p n ie  pociąga p a rę  p o tężnych  
łyków .

—  T a k !  To je s t  n a p ra w d ę  b e n z y n a !  — rzecze  po 
w ypróżn ien iu  po łow y  bu te lk i.  —  T ylko , p rzy zn am  się 
panu , że  m a za  m ało  c u k ru !

□ o a

CIEKAWY!
— Czy m asz ż o n ę ?
—  Nie!
— A p rzy jac ió łk ę?
—  Też nie!
— K ochankę? ...  m e t re s ę ?
— A ni kaw ałeczk a !
—  No... to  u liczne z n a ­

jom ośc i?
— A ni j e d n e j !
—  A... j a k  ty  to  rob isz  ?



K O N K U REN C JA.

— No, có ż? ., zadowolony jesteś, chłopczyka?
—  H m ,.. niebardzo.... Moja żona całuje wprawdzie 

Zmniejszą wprawą, ale zato o 100°IQ taniej.

100 *
0 *  * 3 ! ) .  (

(Opowias tka typograficzna).

Pew na * {gwiazda) filmowa, korzystając z chwilowej 
nieobecności swego męża, pro/siła {zaprosiła) do swego 
mieszkania pew nego młodego człowieka, k tóry  od dłuż­
szego już czasu jej (nadskakiwał).

Po w yśm ienitym  obiadku, k tó ry  zjedli z ogromnym 
a (petitem), kochankowie spuścili w  oknach lOOry {sto/y), 
ażeby upew nić się, iż nikt nie pa3 (patrzy).

Potem * (gwiazda), wesoła, jak  ~  (kanarek), pocią 
gnęła  ukochanego prolOO (prosto) w  | (kąt) pokoiku, 
gdzie s ta ła  mięciutka, zachęcająca ^  (kanapa).

Kocha.moja. (kochana moja  I) — zawołał a ira to r  (adora­
tor) — Twoje cudne oczy błyszczą, jak  *** (gwiazdy), 
nóżki wabią, jak ba/weczki (zabaweczki) ! Schrońmy się 
po za ) (po za  nawias) rzeczywistości i zatońmy w słod 
kiem Oniu (odurzeniu).

— Za 1 ! (Za ra z\)  — odparła piękna kobieta i cza­
rującym  ruchem  rączki zaczęła rozpinać [ [ [  (klamerki) 
i ściągać —  (podwiązki). — Ciekawa jestem, co powie­
działby na  to mój m ą ż ?

— 19q (Nas to nic) nie obchodzi!
Jeszcze nie przebrzmiał ten  ! (w ykrzykn ik i), gdy 

otworzyły się ^  (podstępnie) drzwi i do pokoju wszedł 
mąż, k tóry  zmuszony b y ł zawrócić z drogi.

W jednej chwili kochanek zniknął, jak  kamfora, chro­
niąc się do zacisznej kio...100 ..ICO....100... (klosetki).

Zdradzony małżonek stanął, jak  w ryty , zmieniając 
się cały w  ? (znak zapytania).

Mina jego w y r a ż a : 

początkowo
■ ( w

p o te m :

p o te m :

wreszcie

(zdziwienie)

(wściekłość)

(ogłupienie)

(wesołość).

lOOi (stoi), 3mając (trzym ając  w ręce g rubą  lagę 
i pa3 (patrzy) prolOO (prosto) w  oczy swej  żonie

— O ~  (ty  podła i) — zawołał wreszcie i wpadł 
do 00 (garderoby), gdzie niefortunny kochanek lOOi (stoi), 
przylepiony do ściany, jak  -j-kwa (pluskwa). Złapał go za 
kołnierz i ws3knął (wstrzyknął) m u porządną porcję ló w  
(razów), poczem wyrzucił go za drzwi silnym kopniakiem

w (( (wcale nie w tw arz)!

o □ o

NA CZASIE.
Egzekutor podatkow y: Proszę mi wskazać pańskie cen­

niejsze sprzęty, bym  mógł je przeznaczyć na licy tac ję !
Delikwent: Panie delegacie!.. Najcenniejszą rzeczą,jaka 

posiadam, jest moja żona!

J E Ż  W Ł A D Z A !

Czy pan zawsze wychodzi z  knajpy o godzinie 
policyjnej ?

—  Nie, przeważnie o godzinie alicyjnei.
— Cóż to za  nowa godzino?
—  W idzi pan... m ojej żonie na imię j e s t . Alicja...



D O M Y Ś L N A .

—  Idź, M aryniu , posprzą­
tać do mojego pokoju , do­
póki pan i niema w domu.

— D obrze!... to na razie 
łóżka  nie trzeba zaścielać?

D Z I S I E J S Z A  N A R Z E ­
C Z O N A !

O rączkę  dorastającej 
p a n n y  Józi ośw iadczył się 
p rzed  p a ro m a dniami p e ­
w ien  m łody  człowiek. Dzi­
siaj w łaśn ie  p rzyszed ł o- 
św iadczyć się oficjalnie ro ­
dzicom.

-- A czy lubi p a n  dzie­
c i?  —  pyta m am a.

— Ach! Szalenie! Mogę 
powiedzieć, że nic ta k  nie 
kocham , ja k  d z ie c i!

— A... to  w  tak im  razie 
doskonale  się sk łada , bo 
m oja Józia  też lubi  mieć 
d z ie c i!,.. te  dw a m aleństw a, 
sądzę, będzie  p an  kochał, 
jak  swoje!

□ o □

W  CIEMNEJ ULICZCE.
—  Chodź do m nie k o tk u !
— Co? ..ja?., ja  uznaję  j e ­

dyn ie  miłość p la to n iczn ą !
— To idź tam  na  róg, do 

mojej przyjaciółki... ona u- 
p raw ia  te  w szystk ie  p e r-  
w e r s j e !...

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
— Mój narzeczony  je s t  ogn isty  ja k  Włoch, 

ped an ty czn y , ja k  Niemiec, egzotyczny, jak  
Japończyk... a  miłość uzna je  je d \  nie francuską!

— Eee... m ożna języ k  złam ać na  tak im  
s to s u n k u !

O

C IĄ G LE  TO  S A M O l

PERSW AZJA MAŁŻEŃSKA.
D wóch przyjaciół spo tyka  się na  ulicy.

J e d e n  m a  podbite oko, a d rug i tw arz, zak le ­
jo n ą  p las trem  angielskim .

— Cóż ci się s ta ło ?
— Widzisz... fundną łem  w  niedzielę m o­

jej żonie w ycieczkę au tem  za m iasto  i w  lesie 
ud erzy łem  się o g a ł ą ź !... a le  cóż się tobie 
s ta ło  ?

— J a  znowóż nie  chciałem mojej żonusi 
fundnąć  wycieczki....

0  a S

U P E WNE J  DZIEWCZYNKI.

— Dzidziuś —  k a w a le r? . . .  ż o n a ty ?
—  Niestety... żon a ty !
—  A to ładn ie  ta k  zdradzać  swoją żonę !
— Widzisz, m ała , n ie  rob iłbym  tego, ale  ja k  ja  m am  

czas, to  m oja żona  nie  m a  c z a s u ; ja k  moja żona ma
czas, to ja  n ie  m am  czasu. J a k  ja  m am  czas i o na  ma
czas, to  znowóż je d n o  z n as  n ie  m a o c h o ty ; wreszcie, 
gd y  ona m a czas i ochotę i ja  m am  czas i ochotę, to 
k o rzy s ta  z tego  przew ażnie  mój przyjaciel... cóż więc 
m am  robić? ...

□ o o

BRYNDZA MIESZKANIOWA.

— O j ! Szukam , s z u k a m . . .  i nie m ogę znaleść
m ie sz k a n ia !

— To dlaczego n ie  sprow adzisz się do swoich 
teściów  ?

—  Hm... widzisz, oni też m ieszkają  znowóż u  swoich 
teściów!

V A

W LEPSZEM TOW ARZYSTW IE.
— T e ! M a ń k a ! Pocoś oddała  mi p ierśc ionek  ? Nie 

chcesz już b yć  m oją n a rzeczo n ą?
— Iii,., na rzeczoną  m ogę być, ale n ie  chcę się dostać 

do k r y m in a łu ! '

POLIGLOTA.
— W y o b raź  3obie, że ten  inżyn ier  to is tny  poliglota: 

Umie mówić po n iem iecku, rosy jsku , f rancusku , angielsku...
— A zna E s p e ra n to ?
— N a tu ra ln ie ! Doskonale ! J a k b y  się tam  u r o d z i ł !

A A V

KONSERWA TYSTK A.
— Proszę  wielm ożnej pani, -  pow iedziała  służąca, 

wchodząc do pokoju, -  te n  kup iec  z nap rzec iw ka dał mi 
tę  b roszu rę  „O niezbędności w itamin".

Tyle ra z y  mówiłam ci już, m oja Joasiu, żebyś  mi 
nie znosiła do dom u kom unistycznej b ibu ły !

V  v  v

PRZYJACIEL DOMU.
Pew ien  z łoty  młodzieniec, po  d łuższem  życiu, pe łnym  

sw obody i., b ry n d z y  kaw alersk ie j,  postanow ił się ożenić. 
W niedługim  czasie znalazł posażną p annę  i w ziął z nią 
ś lub  w ed ług  wszelkich przepisów.

G dy m łoda p a ra  w ychodziła z kościoła, mąż odetchnął 
z u lgą  i rzek ł  do jednego  z przyjaciół, k tó ry  sk ład a ł mu 
w łaśn ie  g ra tu lac je  :

— No, mój d r o g i ! N areszc ie  s tać  mię 
będzie  n a  to, b y  ci odbić tw oją  m e tre sę  1

— Oh! Nie po trzebu jesz  mi jej odbijać! 
Ju ż  mi nie je s t  najzupełniej po trzebna , odkąd 
m am y żonę!

— No, cóż, jedziem y ?
—  N ie je s z c z e !   gum a

pękła !
— Ty zaw sze m asz tę sam ą  

w ym ów kę!

NASZE DZIECI

— Wies, Lolu, 
że ja k  się u ro ­
dziłam, to  mię 
p s y n i ó s ł  taki 
d uży  bo ci a n  ! 
Aha !

-  Eee... cóż to 
zn acy ?  A ja  się 
d la tego  ulodzi- 
dz iłam ,że  ta tu ś  
i m am usia  cy- 
tali „Bociana".

O ? o

R O Z T A  R- 
G N I O N Y .

TR A G E D JA .

Roztargniony  
pro fesor:  T ym  razem , d r o g a  
żonusiu, nie będziesz mi 
robić w ym ów ek, że zos ta­
wiłem n a  mieście mój p a ­
raso l ! Oto o n ! O ddaję ci 
go do r ą k  w łasnych, żeby  
n ie  było  po tem  z tego  po­
w odu jak ich  n ieporozum ień!

Ż o n a : Tak... widzę... ale fag  nas obydwie zw o d ził/ ......
a le  je s t  to n ap ra w d ę  okrop- u u .u L .
n e, że twój paraso l stoi —  fo k  ci ty lko ., uuu.. /?'*-
już w przedpokoju , gdyż  darow ał te jedw abne pończochy,
dzisiai n a  m iasto  w yszed łeś  t0 Ju ź  dom yśliłam  się, że  się dzisiaj n a  m iasto  w yszed łeś  do cieb[e ZQleca Q ja k  SQm
bez p a r a s o la ! za czą ł w nich chodzić, to ju ż

O a  o  wiedziałam, że  mię zdradza!...

—  Uuur... ten ła jdak Antek



Kosz szampana.
W  pew nem  tow arzystw ie  baw iono się nadzw yczaj 

wesoło. Z r ą k  do r ą k  k rąży ły  rozgrzew ające  kieliszeczki, 
zabaw a w rzała  w całej, pełni.

—  Panow ie  ! -  zawołał 
je d e n  z gości. — Sądzę, 
że n igdy  i nigdzie nie czu­
liśm y się ta k  dobrze, jak  
tu ta j !

— Myśli p a n ?  — za­
p y ta ł  d ru g i — no, d o b r z e ! 
p roponu ję ,  ażeb y  k ażdy  
z w as podał do  publicznej 
w iadom ości, gdzie czuje się 
n a j le p ie j ! Za na jlepszą  od­
powiedź w yznaczam y w  n a ­
g ro d ę  kosz s z a m p a n a ! 
Z g o d a ?

— Zgoda! Zgoda! Zaczy­
n ajm y 1

*
— Gdzie p a n  najlepiej 

się c z u ję ?
—  Ja ? . . .  w  kąpieli!
—  A p a n ?
—  W r e s t a u r a c y j n y m  

g a b in e c ie !
O dpow iedzi posypa ły  się, 

ja k  g r a d :  „w tea trze" ,
„w kin ie", „na  dancingu", 
„w kaw iarn i" .. .  wreszcie 
py tan o  p a n a  Kazia, m łodego 
żonkosia:

—  A  p a n  gdzie się czuje 
najlepiej ?

—  J a ? . . .  w łóżeczku m o­
jej żony l

— B ra w o ! b r a w o ! A to 
ś w ie tn e ! P roponuję  p rz y ­
znać n ag ro d ę  K a z i o w i !  
Zgoda ?

—  Zgoda!
I Kazio najniespodzie- 

waniej w  świecie, poczuł 
się w ł a ś c i c i e l e m  kosza 
szam pana.

*

—  Pow iedz mi mój Kaziu, 
w  jak i sposób dos ta łeś  ten  
szam pan  ? — zapy ta ła  żona 
naza ju trz  p rzy  śniadaniu .

Kazio zm ieszał się. Dzi­
siaj, gdy  w yw ie trza ł  m u

-  N ie powinnaś się ta k  trochę z g łow y alkohol 
krótko ubierać, żo n u siu .. wszy- poczuł, że popełn ił wczoraj 
scy pom yślą , że iesteś m oją  g ru b y  n ie ta k t  w  odniesie- 
c ó tk ą /  n iu  do n ieobecnej n a  za-

—  Cóż w tern dziwnego ... baw ię  żony. Postanow ił 
przecież tw oja m iłość do m nie  w ięc  zataić p rzed  n ią  część 
jest... wyłącznie o jco w ska /  p r a w d y :

□ □  □  — Skoro już chcesz w ie­
dzieć koniecznie, to  powiem 

c i:  T ow arzys tw o  postanow iło  ofiarow ać kosz szam pana  
tem u , k to  najdow cipniej odpow ie n a  py tan ie :  „Gdzie pan 
się czuje najlepiej ?

— 1 cóż ty  odpow iedziałeś ?
— Że... że... w  kościele 1
— Ależ to  w ie ru tn e  k łam stw o!
— No.,, tak ,  ale, widzisz... to  ty lko  tak ,  dla ż a r tu  !.. 
Żona pokręc iła  g łów ką i odeszła.

*

N A  U LICY.

— Popatrz, m ęiusiu , jakie ona m a śliczne barankowe 
fu terko l  .

— Phii... cóż w tern dziwnego  ? Skoro się m a męża  
barana...

...Jo  w takim  razie powinieneś m i spraw ić na zimę 
chociaż ku itkę  z  m ałp!...

□ d o

P opołudniu  k ob ie tka  sp o ty k a  na  u licy  p a ru  kolegów  
sw ego  m ęża  i p> ta ich o d r a z u :

— Jakżeż  bawiliście się wczoraj e
— Św ietnie !
— A  mój Kazio nie  zdradził m ię czasem ?
— Przeciwnie!... Zdał p raw dziw y  egzam in  wierności

m a łż e ń sk ie j!
— No, no... ale, a le !  J a k  mogliście m u dać tak ą

w sp an ia łą  n ag rodę  za ta k ą  id jo tycźną o d p o w ied ź?  T ak !
Idjotyczną, a p rzy tem  nieprawdziwą! M uszę w am  oświadczyć, 
że mój m ąż od  naszego  ś lubu  b y ł  ta m  m oże najwyżej 
trzy  ra z y  i za  każdym  razem  m usia łam  go  ciągnąć p rze ­
m ocą ! Nie dość n a  t e r n ! G dy  n a w e t  się ta m  znalazł, to 
siedział z założonem i rękam i, ziewając i m yśląc  o n ie ­
bieskich  m ig d a łach !  .................................................................

Mężczyźni spojrzeli n a  siebie z deść g łupiem i mi­
nam i.

o Q o

SENTYMENT I  LOGIKA.
O N A :  Ach! K obieta  je s t  w ieczys tą  z a g a d k ą ! Czasami 

czuję, że  w e m nie są  dw ie kobiety ...
O N :  A ch! rozum iem !...  d la tego  też p raw dopodobnie, 

je d e n  k o ch an ek  ci n ie  w y s ta r c z a !
o o o

M Ą Ż  Z A W S Z E  K O R Z Y S T A !

—  Powiedz, żonusiu, twoim przyjaciołom , żeby nu  
zostaw iali j u ż  więcei w sypialni szlafroków , g d y ż  mam  ich 
ju ż  pięć /  N ie m iałbym  natom iast nic przeciw  ładnej py- 
iamie /

o  o  o



Już w y s z e d ł  z  d r u k u !  

K A L E N D A R Z  „BOCIANA"
NA ROK 1926

Zam ów ienia  uskutecznia  się za  poprzedniem  
nades łan iem  gotówki w łącznie  z portem. 
P rzesy łka  zw ykła zł. - 1 5 ,  polecona zł. - -45

A dm inistracja „Bociana" 
K raków , ul. K azim ierza W ielkiego 95 
Cena egz. zł. 1*50 Cena egz. zł. 1*50

F O T O - A K T Y
Oryginalne zdjęcia pięknych francus­
kich aktów dia miłośników i malarzy
w a r ty s ty c zn e m  w ykonan iu  w ie lkość  9 ‘/ ,x 1 4 cm.
Kolekcja A. sk ład a  się z 50 sz tuk  (każda inna) zł. 10 
Kolekcja B 100 szt. zł. 18. —  W ysyła się za pobraniem. 
P rzysyła jącym  zgóry pieniądze przesyłka na nasz  koszt.

Wydawn. „Succretta” W a r s z a w a
s k r z y n k a  p o c z t o w a  Nr. 5 9 8 /B .

D o |  V  ?  Najwyższa pikanterja! Tylko dla dorosłych!
> > Prawie nadeszły orig inalne fo togra f je  francuskie, 

hiszpańskie, w łoskie i tureckie.
Serje po 2, 5, 10 zl. w  liście poleconym póki zapas starczy wysyła : 
— ca— t=  POL. MERKUR T esln  Cz. O straw ska 17. = = = = = =
Zaliczek się nie zasyła. -  Na składzie również francuskie artykuły 
gumowe i hygieiiiczne. -  Polski katalog za dołączeniem  porta.

Dla miłośników piękna £*£)
„P IĘ K N O ŚĆ  C IA Ł A  KOBIECEGO'* C en a  5  z ł .  8 0  gr.
z p rzesy łk ę, za pobraniem p ocztow em  albumy p iękności 
kabaretów  paryskich w ydaw nictw a kart p ocztow ych  i t.p. poleca

„ S Z T U K A  PA R Y SK A " Z A K O P A N E , UL. KRUPÓW KI

l o ł f l i  w ł a d a ć ?  językiem rosyjskim, napisz imie, m iesiąc uro- JuuKiIi Wiutluuó dzenia, załącz jeden złoty (znaczki pocztowe). 
Wyślemy odpowiednią broszurę, określenie charakteru, zdolności, 
wadv, zalety, przeszłość, teraźniejszość, przyszłość, również streszczony 
samouczek hypnolyzmu, chiromancji, f i z j o g n o m i k i, astrologji.
R e d a k c j a  „ Ś w i t "  W a r s z a w a ,  ul .  P i ę k n a  L. 25

Foto-aHty artystyczne dla amatorów i artystów
P r z e s y ł k a  p r ó b n a  5  z ł o t y c h

„PLON" Białystok, Skr. p. 119. - Konto P . i O . 63.307

80  zdjęć w  k a ż d y m  a lbum ie!

C en a  5 zło tych

PARIS ART ŻDITIONS

PARYSKIE ALBUMY
LA BEAUTE - rewja p iękności kobiecej

N a j n o w s z e  a l b u m y  n a d e s z ł y
Wysyła za pobraniem pocztowem:

P R Z E M Y Ś L ,  S k r z y n k a  p o c z to w a  26
Konto czekowe P, K. O. 152 950

UWAGA: Stałym odbiorcom naszych w dawnictw  
w ysyłam y bezpłatnie albumy, jako premje: 
Bal du Moulin-Rouge, Folies Bergere, Souve- 
nirs, Venus. Les BacchanMes, Leda, Les 
Amours des Dieux 1-11, Montmarfre.

80 zdjęć w  k a ż d y m  album ie!
Dotychczas  n ieznane i n iew ydane akty 
podług ,  n a j p i ę k n i e j s z y c h  m o d e l e k

CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g ro szy  za s ł o w o .  -  Najmniejsze og łoszen e 10 s łów 

Przy zamówieniach l i s townych r r o s i m y  naleźytość  za 'ą c ? y ć  w  zna cz ­
kach pocztowych, a tekst ogł oszen ia  w celu uniknięcia pomyłek pisać  
czytelnie. Zgłoszenia na  a n o n s  p rzechowuje  Adminis tracja „Bociana"  
w  najzupełniejszej  dyskrecji.

Zg łoszenia  na  a n o n s  m ogą  P. T. ogłaszaj ący  się o t rzymywać 
listownie,  p rz ycze m  należy przes łać  znaczek 15-to groszowy.

Adminis l rac ja  zas t rzega  sob ie  p ra w o  modyf ikowania  na de ­
s ł an ych  ogłoszeń,  których freść ze wz g lędó w cenzuralnych nie mogła  
by z o s t ać  w ydru k o w an ą .

LT!— - Adresować :  A d m i n i s t r a c j a  „ B o c i a n a "  K r a k ó w , j t l .  K a z i m i e r z a  
W i e l k i e g o  L. 95.  0 ---------

l /"AWALER, lat 33 na  stałej posa -  D A N N A  weso ła ,  b londynka,  ele- 
* *  dzie, ożeni się w  krótkim czas ie  * gan cka,  dobrze  sie prezentu- 
z p o s a ż n ą  pan ienką Ł as k a w e  zglo-  jąca,  pozna  pana ,  który w yro ­
szenia z fotografją (za  zwrot  ręczę b ł b y  jej po sad ę  biu ro w ą w  War- 
s lo w em  honoru)  p r o s i ę  przesłać  do  szawie,  lub Łodzi  Zgłoszenia do 
Administracj i  „B ociana"  po d  „Ka- Adm, „Bociana"  pod „Lusia- . 
w a le r“.

. ~ —  BATORA z pań ze chce  p o zna ć
D R U N E T E C Z K A  mała ,  lecz ład- m łodego ban k o w ca ,  mającego
I J niutka pragnie  p o zn a ć  p a n a ,  og ro m ny  z a p a s  dobrego hum oru !  
p o s iad a ją ceg o  w ła sn e  auto.  Zglo- Dyskrecja za p ew n io n a .  Zgłoszenia :  
szenia  pod:  „Brunet-  do  ad m .  Adminis t rac ja  „Bociana"  pod „Hu-
„Bociana" .  m o r - .

p O Z N A Ń .  Silnych wrażeń arlysl.  
■ s zu k a  młody inteligent -  esteta,  
znu dz ony  prowinc jona lnym  t rybem 
życia.  Przys tąpi także do klubu. 
Ł a s k a w e  zg łosze n ia :  Adminis tracja 
„Bociana"  pod „Nirvana".

POSTAWNY brunet lat 42. w ł a ś ­
ciciel  rea lności  pragnie  p o z ­

nać  r a n i e n k ę  do lat 20 w  celu t o ­
warzysk im.  Małżeństwo n iew yk lu ­
cz one  Zgłoszenia :  Adm. „Bociana"  
po d  „ D e m o n a — — -----------—______ .

ŁODA, sympat ycz na pani  zawrze 
zn a jo m o ś ć  z sympatycznym 

mężczyzną,  najchętniej  z Częs to ­
chowy,  R ad o m s k a  lub Piot rkowa .  
Cel towarzyski  małżeństw o możliwe; 
Listy do Admin.  „Bociana"  pod 
„Radomsk".

K AWALER lat 30, przemysłowiec ,  
na  s t anow isku ,  poszuku je  pan 

ny lub w d o w y  z kapi tał  m cęlem 
otwarcia  Interesu na  w ł? sn ą  rękę. 
Cel mat rymonia lny.  Zgłoszenia  z fo ­
tografją do  Adm.  p od  „P rzy sz ło ść - .

p R Z L S T O j N Y ,  inteligentny męż 
1 czvzna.  lat 30 pra gnie  poznać 
ładną,  e lega ncką pan ien kę lub w d o ­
wę do lat 27 p o s i ad a j ą cą  w P o z n a ­
niu mieszkanie .  -  —  -  Folo-
graija p o żą d an a .  P o r n o :  mater ja lna 
zao ew n io n a !  Adresy oroszę  z c a ­
lem zaufaniem Dodać d o  Admini­
st racji  „Bociana"  pod  „Mieszka­
nie".

P O Z N A M  PANIĄ do lat 35, nie- 
1 brzydką,  z a m o ż n ą  w d ó w k ę ,  lub 
rozwódkę,  która zgodziłaby się p o ­
ś lubić inwal idę  wojennego.  P o s ia ­
dam w łasny  d o m  na prowincji  i mały  
warsz ta t  automob i low y.  Złoszenia  
p o d :  „Prowincja"  do Administracj i  
„B oc iana - .

r*HCIAŁBYM POZNAĆ KOBlETt; 
^  miłej powie rzcho wno śc i ,  s p o ­
kojną,  inteligentną,  muzykalną ,  nie 
dzis iejszych p o g ląd ó w  w  celu m a ­
t rymonia lnym.  Z loszenła,  moźMwle 
z fotografją p ro szę  sk ie row ać  do 
Adm.  „Bociana"  pod  „Szczęś ; ie" .

W y d a w ca  : Czes ław Lipiński. Kierownik artystyczny: l. Łonicki. Odpowiedzialny redaktor Stanisław Pogoda.
Zakłady Graficzne „Nowości" pod zarządem L. Gronusia.



KOKIETKA.

Lubią chwilą, g d y  z  rannei w yszed łszy  kąpieli, 
O szałam iasz zapachem , ja k  wschodni narkotyk ,
/, "ćfy, iv c/a/a rozkosznym  przepychu i bieli, 
P rążysz barok twych bioder i  sm ukłych n ó g  g o ty k !

Podchodzisz tak  cichutko... w me wargi gorące 
Słodko wpijasz twe ząbki, j a k  ostrza  lancetów...
Zarzucasz m i na szvią  rączki twoje drżące,
Szepcząc czule: „ N a jd ro ższy! . .  kup m i fu tro  z  kretów!.


